








































































































































































































































































































































































































































































Postaram �s�i��� �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�e��� na nie jak najbardziej szczerze. 
Do WRN nie �n�a�l�e�|�a�B�e�m� nigdy i ukonstytuowanie �s�i��� go uwa­

�|�a�m� za wielki �b�B���d� i dla polityki polskiej, i dla socjalizmu. Nie 
�m�o�g�B�e�m� �s�i��� nigdy �p�o�g�o�d�z�i��� z jego romantyzmem, �g�d�y�|� mimo �|�e� -
�p�r�z�y�z�n�a�j��� - �m�ó�g�B� on �b�y��� nieraz �p�i���k�n�y� i bohaterski, nigdy nie 
�p�o�t�r�a�f�i�B� �d�o�[��� krytycznie �o�c�e�n�i��� �n�a�s�t���p�s�t�w� swoich �w�B�a�s�n�y�c�h� kroków. 
�T�o�t�e�|�,� tak jak �z�w�a�l�c�z�a�B�e�m� swojego czasu �r�o�m�a�n�t�y�c�z�n��� �p�o�l�i�t�y�k��� �P�i�B�­

sudskiego, który �r�o�i�B� �p�i���k�n�i�e�,� �|�e� przy pomocy rewolwerów Bojow­
ców, a potem garstki Legionistów �z�d�o�B�a� �w�y�z�w�o�l�i��� kraj z niewoli 
carskiej, a praktycznie �s�t�w�o�r�z�y�B� potem �r�z���d�y� �s�o�B�d�a�t�e�s�k�i� i �w�s�p�ó�B�p�r�a�c��� 

z �h�i�t�l�e�r�o�w�s�k��� �R�z�e�s�z��� - tak samo nie �m�o�g�B�e�m� �s�i��� �p�o�g�o�d�z�i��� z pow­
�s�t�a�D�c�z�y�m�i� �p�o�m�y�s�B�a�m�i� WRN i z jego politycznymi marzeniami, które 
w praktyce nie �m�o�g�B�y� �d�a��� narodowi polskiemu �w�o�l�n�o�[�c�i�.� 

Zasadniczym �b�B���d�e�m� WRN �b�y�B�o� to, �|�e� z tych czy innych �w�z�g�l���­
dów �o�d�r�z�u�c�a�B� stale �k�w�e�s�t�i��� rewizji granic ryskich, które �p�r�z�e�c�i�n�a�B�y� 

�|�y�w�e� narody �U�k�r�a�i�D�c�ó�w� i �B�i�a�B�o�r�u�s�i�n�ó�w�,� �c�h�o�c�i�a�|� nie �o�d�p�o�w�i�a�d�a�B�o� to 
ani rozsiedleniu narodu polskiego, ani historycznemu rozwojowi 
Rzeczypospolitej. W ich obronie �r�o�z�p���t�a�B�a� �s�i��� �t�e�|� niepotrzebna i 
szkodliwa walka z Sowietami, które w naszym �p�o�B�o�|�e�n�i�u� geografi­
cznym i strategicznym jedyne �m�o�g�B�y� nas �w�y�z�w�o�l�i��� z niewoli 
niemieckiej. 

Romantyzm �m�o�|�e� �b�y��� dobry i �p�i���k�n�y� w literaturze, ale jest 
straszny w polityce. 

�T�o�t�e�|� jestem �s�z�c�z���[�l�i�w�y�,� gdy �w�i�d�z��� jak coraz �w�i���c�e�j� towarzyszy 
i nie-towarzyszy �t�r�z�e�z�w�i�e�j�e�,� jak coraz �w�i���c�e�j� z nich �p�r�z�y�B���c�z�a� �s�i��� do 
moich �p�o�g�l���d�ó�w� i jak coraz bardziej �r�o�[�n�i�e� liczba tych, którzy czy­
nami �d�o�k�u�m�e�n�t�u�j��� �d�z�i�[�,� �|�e� to, w co dawniej wierzyli, �b�y�B�o� tylko 
�z�B�u�d���.� Jestem dumny, �|�e� ja sam nie �u�l�e�g�B�e�m� jej ani na �c�h�w�i�l���,� ale 
�t�e�|� �u�w�a�|�a�m�,� �|�e� �b�y�B�o�b�y� nowym wielkim �b�B���d�e�m�,� gdyby �k�t�o�[� �o�d�s���­

�d�z�a�B� od czci i wiary tych, którzy w najlepszej woli �b�B���d�z�i�l�i�,� pono­
�s�z���c� nieraz �n�a�j�c�i���|�s�z�e� ofiary �w�o�l�n�o�[�c�i� i �|�y�c�i�a�.� 

�{���d�a�n�i�e�,� aby ci ludzie zdali rachunek ze swej dawnej pracy, 
aby publicznie ustosunkowali �s�i��� do swych �b�B���d�ó�w� i kajali �S�i��� za 
nie, �b�y�B�o�b�y� nie aktem politycznym rozumu, lecz �c�z���[�c�i��� �j���t�r�z�e�n�i�a� i 
szukania zemsty. 

Trzeba �u�m�i�e��� szczerze �z�a�p�o�m�n�i�e��� o �b�B���d�a�c�h�,� które �p�o�p�e�B�n�i�a�l�i� 

�z�r�e�s�z�t��� wszyscy - bez �w�y�j���t�k�u� - tym bardziej, �|�e� �p�r�z�e�k�r�e�[�l�i�l�i�[�m�y� 

je przez utworzenie wspólnego �R�z���d�u� �J�e�d�n�o�[�c�i� Narodowej. 
Stworzenie jednego �r�z���d�u� W Polsce, który by uznali wszyscy 

sojusznicy, �b�y�B�o� dla mnie od samego �p�o�c�z���t�k�u� jak najbardziej 
upragnionym �d���|�e�n�i�e�m�.� �T�o�t�e�|� �u�c�h�w�a�B�y� �j�a�h�a�D�s�k�i�e� �p�o�w�i�t�a�B�e�m� z 
�p�r�a�w�d�z�i�w��� �u�l�g��� i gdy �p�o�w�o�B�a�n�o� mnie na �k�o�n�s�u�l�t�a�c�j��� do Moskwy, 
�s�z�e�d�B�e�m� konsekwentnie w kierunku urzeczywistnienia ich, nie �o�g�l���­

�d�a�j���c� �s�i��� na �s�z�c�z�e�g�ó�B�y�,� które nieraz �r�a�z�i�B�y� mnie silnie. 
Rozumiem, �|�e� tam, gdzie nie �m�o�|�n�a� �b�y�B�o� �u�s�t�a�l�i��� prawdziwej 

woli narodu, konieczne �b�y�B�o� �o�p�r�z�e��� �r�z���d� o �k�o�a�l�i�c�j��� stronnictw, któ­
re by razem bezsprzecznie �r�e�p�r�e�z�e�n�t�o�w�a�B�y� �w�i���k�s�z�o�[��� �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a�.� 
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Tylko cały naród bowiem - względnie jego większość - ma 
prawo decydować o państwie i o jego rządzie, a wszelkie rządy 
mniejszości - bez względu na to, jak by je kto uzasadniał - będą 
zawsze tylko rządami elitarnymi, które jutro muszą stworzyć nową 
niewolę, nowe panowanie przemocy fizycznej i nową sołdateskę. 

Trzeba mieć trochę zaufania do rozumu własnego narodu i dać 
mu możność przejawiania jego własnej woli przez pows-zechne, swo­
bodne wybory. Projekt, jaki wysunęły ostatnio wspólnie PPS i PPR, 
aby stworzyć blok wyborczy wszystkich uznanych sześciu stron­
nictw, nie był też sprzeczny z tą zasadą, lecz odraczał jej zrealizo­
wanie i zważenie ciężaru gatunkowego każdego z nich, jego siły i 
wpływów, do dogodniejszej pory - co jednak wcześniej czy później 
trzeba ustalić koniecznie na wadze wyborczej. 

Każde z tych stronnictw bowiem uważa swój program za naj­
bardziej słuszny i wierzy, że jeśli nie dziś, to jutro stanie się on 
wyrazem opinii większości. W demokracji nie wystarcza jednak 
jeszcze własne przekonanie o słuszności . 

PPS i PPR pojmują ją też różnie - i stąd istnieją między nimi 
różnice dążeń i ideałów, bo inaczej w klasie robotniczej istniałaby 
tylko jedna organizacja. Jeśli są dwie, to nie dlatego, by mieć 
osobne zarządy, osobnych prezesów i osobne lokale, lecz dlatego, że 
każda z nich ma swoje odrębne wytknięte kierunki. 

Tylko trzeba sobie zdać sprawę również z tego, co je łączy, a co 
dzieli. Razem trzeba iść w kierunku tego, co jest wspólne i pozosta­
wić sobie nawzajem swobodę szerzenia odrębnych poglądów i budo­
wania swoich własnych wpływów. Byłem bodaj w niepodległej Polsce 
jednym z tych nielicznych, którzy tę zasadę przeprowadzali w życiu 
- i uważam to za swoją zasługę, że przekonywałem robotników w 
związkach zawodowych, że bez względu na dzielące ich różnice winni 
się łączyć przeciwko wspólnemu wrogowi i we wspólnych szeregach 
walczyć i strzelać do niego zgodnie w wytkniętym kierunku, cho­
ciażby poszczególni żołnierze nieraz boczyli się na siebie. 

Niestety wiem z doświadczenia, że zasadę t~ niełatwo przepro­
wadzić w życiu, gdyż zazwyczaj im mniejsze różnice, tym większe 
zaciętości: katolicy mogą spokojnie mówić z muzułmanami, ale 
pokłócą się od razu ze starokatolikami, chociaż jedni i drudzy 
uznają tę samą chrystusową zasadę miłości i przebaczenia. 

Współpracę PPS i PPR uważam za naturalną, gdyż obie wal­
czą przeciwko wyzyskowi kapitału, obie dążą do równości praw 
człowieka i obie chcą wprowadzić na świecie ustrój, oparty o spra­
wiedliwość społeczną. Uważam jednak, że tę zgodną współpracę 
obu partii można osiągnąć wówczas tylko, gdy każda z nich zdobę­
dzie wpływ, odpowiadający jej istotnym siłom. Nie można obciążać 
w tej współpracy ani PPS, ani PPR ciężarem większym, niż każda z 
nich może faktycznie unieść. W przeciwnym razie mimo pięknych 
słów wynikną od razu wzajemne żale i rekryminacje. 

Zygmunt ŻULA WSK/" 
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Puściłam ten list obiegiem. Cyrankiewicz, jako pierwszy czytel­
nik, opatrzył go notatką: "Do decyzji Komisji Politycznej - tow. 
Szwalbe, tow. Osóbka. Mam zastrzeżenia" . Szwalbe dopisał: "Nie 
ogłaszałbym", a Osóbka "Ja też nie". 

W tym czasie Żuławski już oficjalnie otrzymał odmowę zarejes­
trowania PPSD, ale Szwalbe w bardzo grzecznej formie poinformo­
wał go prywatnie, że wszyscy dawni członkowie PPS i PPS WRN 
mogą wstępować do odrodzonej partii, gdzie spotkają się z życzli­
wym przyjęciem. 

Nie chcąc schodzić do podziemia, Żuławski zgodził się więc na 
ustępstwa i sformułował nowe oświadczenie, bardziej jednoznacznie 
popierające· politykę rządu i wzywające do wstępowania w szeregi 
krajowej PPS. Tekst ten wydrukowaliśmy w Robotniku w numerze 
360 z 23 XII 1945 roku. 

Larysa ZAJĄCZKOWSKA-MJ1ZNEROWA 

Fragment tomu wspomnień "Bez żalu wejdę tam ... " 

Tomasz MIANOWICZ 

KILKA UWAG W ZWIĄZKU Z KATYNIEM 

Tak się złożyło, że z przyczyn od siebie niezależnych dopiero 
niedawno miałem okazję przeczytać marcowy numer Kultury, a w 
nim artykuł Stanisława Swianiewicza "Wznowienie sprawy Katynia". 
Pozwalam sobie na kilka uzupełnień, licząc na to, że zechce Pan 
zamieścić mój list. 

Przejawem ożywienia sprawy Katynia jest nie tylko książka 
Romualda Swiątka, którą omawia Swianiewicz. Problem Katynia 
reanimowano również na falach i - jeśli można tak to ująć - w 
ramach głasnosti, zarówno PRL-owskiej jak i sowieckiej: poczynając 
od nadziei polskich zwolenników Gorbaczowa na to, że szef KPZS 
w czasie wizyty w Warszawie ogłosi ex officio winę Stalina za 
mord, poprzez publikacje w prasie PRL i ogłoszenie tamże w oficjal­
nym wydawnictwie Listy Katyńskiej, a na niedawnym artykule w Mos­
kiewskich Nowostiach kończąc (tę ostatnią publikację omówiła Nata­
lia Gorbaniewska w Russkoj Myslil ). Jednak nie tylko zwolennicy i 

I. "Półprawda o Katyniu". Russkaja Mysi (1989), nr 3777. 
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animatorzy pieriestrojki zajmują się sprawą Katynia: szczególnie 
ważna jest publikacja w 38-mym nrze Orientacji na prawo (luty 
1989), w konkretny sposób rozwiązuje ona bowiem zadanie, które 
Stanisław Swianiewicz chce postawić gorbaczowowskiej komisji do 
ustalenia nazwisk ludzi odpowiedzialnych za mord katyński . Co 
więcej, wspomniany tekst pokazuje, że w wypadku Katynia "zada­
nie" wykonało NKWD przy współpracy armii sowieckiej . Orientacja 
na prawo publikuje polskie tłumaczenie tajnego raportu NKWD, 
dotyczącego likwidacji obozów polskich jeńców wojennych w 
Kozielsku, Ostaszkowie i Starobielsku. Tekst przytaczam w całości: 

Godło państwowe 

Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 

Ludowy Komisariat Spraw 
Wewnętrznych (NKWD) 

Zarząd NKWD 
Miński Obwód 
Wydział Operacyjny 
10 czerwca 1940 

TAJNE 

RAPORT 

Kopia 

Główny Zarząd NKWD 
m. Moskwa 

Zgodnie z rozporządzeniem Głównego Zarządu NKWD z dnia 
l2-go lutego 1940 r. przeprowadzona została likwidacja trzech obo­
zów polskich jeńców wojennych w rejonach m. Kozielsk, Ostaszków 
i Starobielsk. Operacje likwidacji wyżej wymienionych obozów były 
zakończone 6-go czerwca br. Odpowiedzialnym szefem wyznaczony 
był, delegowany przez centrum, tow. Burianow. 

Na podstawie tego rozkazu w pierwszej kolejności był zlikwi­
dowany w okresie od l-go marca do 3-go maja tego roku w rejo­
nie m. Smoleńsk obóz Kozielsk przez władze Mińskiego Zarządu 
NKWD. Jako oddziały osłaniające były użyte częściowo wojska 
terenowe, w szczególności 190-ty pułk strzelecki ... , a na terenie 
wskazanego rejonu przeprowadzona przez władze Smoleńskiego 
Zarządu NKWD, w rejonie miasta Bołogoje, pod ochroną oddzia­
łów l29-go pułku strzeleckiego (Wielkie Łuki) i zakończona 5-go 
czerwca br. 

Przeprowadzenie trzeciej akcji likwidacji obozu Starobielskiego 
polecono charkowskiemu Zarządowi NKWD, zadanie to zostało 
wykonane w rejonie miasteczka Dorgaczi (zapewne błąd w trans­
krypcji; chodzi o miejscowość Diergaczi, nazwa polska Dergacze -
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przyp. mój - tm) i zakończone 2-go czerwca, wykorzystując jako 
ochronę oddziały 68-go ukraińskiego pułku strzeleckiego wojsk tere­
nowych. W tym przypadku odpowiedzialność za wykonanie tej ope­
racji spoczywała na pułkowniku NKWD tow. Kuczkowie. 

Kopię tego raportu kieruje się do wiadomości również genera­
łom NKWD Rajchmanowi Za rubinowi. 

od ręki 
z oryginału wiernie 

pieczątka 

Kierownik Zarządu NKWD 
Mińskiego obwodu 

I-I Tartakow 
Sekretarz Wydziału 

Raport, wydrukowany przez Orientację na prawo, jest doku­
mentem znanym, choć z niezrozumiałych powodów nie docenionym 
jako materiał źródłowy. Tekst powyższy jest polskim tłumaczeniem 
raportu, ogłoszonego pierwotnie 7 lipca 1957 r. przez zachodnio­
niemieckie czasopismo 7 Tage. Wszystko wskazuje na to, że doku­
ment ów jest autentyczny, choć w 1957 r. nie zwrócono nań więk­
szej uwagi2• Tym większe znaczenie ma jego obecna - pierwsza w 
języku polskim - publikacja. 

Warto zauważyć, że wymienione w tekście nazwiska Burianow 
i Kuczkow uzupełniają listę funkcjonariuszy NKWD, osobiście 
odpowiedzialnych za mordy na polskich oficerach, popełnione w 
1940 r. Listę taką, aczkolwiek - jak podkreśla wydawca - nie­
pełną, zamieszczono w rosyjskim wydaniu pracy Leopolda Jeżew­
skiego "Katyń 1940"3. 

Z uwagi na zakończenie artykułu Swianiewicza istotnego zna­
czenia nabiera nieznany dotychczas fakt, że generał NKWD Raj­
chman żyje4 • Problem winy nie ogranicza się bowiem do wymiaru 
historycznego, zaś argument, że "karanie staruszków nie ma sensu" 
jest mało przekonujący. Sprawa ma przede wszystkim charakter 
polityczny, a także prawny i moralny. Z uwagi na atmosferę polity­
czną we współczesnym świecie istnieje wyraźna asymetria nie tylko 
w karaniu, lecz również w moralnym potępieniu zbrodni hitlerow­
skich z jednej a komunistycznych z drugiej strony. 

Zbrodnie ludobójstwa nie ulegają przedawnieniu. Dobrze więc 
świadczy o praworządności zachodnioniemieckiej fakt, że osoby 
winne udziału w zbrodniach hitlerowskich nadal pociąga się w RFN 
do odpowiedzialności karnej. Natomiast jawnym wypaczeniem pra­
worządności w celach politycznych jest sowiecka praktyka inicjowa­
nia na Zachodzie procesów przeciwko osobom podejrzanym o 

2. Por. L. Jeżewskij: Katyn' 1940. (wyd. rosyjskie) Teleks (b.m.), 1983, 
s.49. 

3. Tamże, s. 64. 
4. Informacja Natalii Gorbaniewskiej . 
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udział w zbrodniach wojennych; KGB dostarcza przy tym dowody 
winy, których autentyczność w wielu wypadkach budzić może 
poważne wątpliwości (proces Demianiuka jest najbardziej znanym, 
ale nie jedynym przypadkiem). Uzasadniony prawnie i moralnie jest 
zarazem postulat Natalii Gorbaniewskiej , aby funkcjonariuszy 
NKWD, winnych zbrodni katyńskiej , traktować tak samo jak prze­
stępców hitlerowskich5• 

Uwarunkowana politycznie asymetria prawna i moralna prowa­
dzi niekiedy do zaskakujących rezultatów. Oto w RFN":"" państwie 
praworządnym , choć politycznie i intelektualnie sparaliżowanym -
sowiecki marksista Lew Kopielew, który jako aktywista partyjny 
uczestniczył w organizowaniu głodu na Ukrainie w latach 30-tych, 
staje się czołowym autorytetem w dziedzinie praw człowieka i 
otrzymuje nagrodę pokoju, ufundowaną przez księgarzy zachodnio­
niemieckich (z licznych listów protestacyjnych, kierowanych do 
prasy RFN po wręczeniu tej nagrody w 1981 L, nie ukazał się dru­
kiem ani jeden). Obecnie Kopielew jest orędownikiem współpracy 
ZSSR-RFN, wyrażając nadzieję, że można powrócić do wzorca sto­
sunków niemiecko-sowieckich z lat 20-tych. 

Wróćmy jednak do Katynia . Otóż komisja, która wyjaśnić ma 
m.in. problem Katynia, już istnieje, właśnie za sprawą Gorbaczowa, 
a także Jaruzelskiego - odpowiednią umowę podpisano w 1987 L 

w Moskwie. Historyczne "białe plamy" zapełnić ma mieszana 
polsko-sowiecka komisja. Szefem delegacji PRL mianowano Jaremę 
Maciszewskiego, którego o rzetelność naukową trudno posądzić. 
Pierwszy sprawdzian jakości komisji nie dał na siebie długo czekać 
- była nim sprawa odkrytych w lipcu 1987 r. w Gibach grobów. 
Spoczywają w nich - według wszelkiego prawdopodobieństwa -
ofiary NKWD6. Władze PRL wystąpiły najpierw z oświadczeniem, 
że Giby to kolejny przypadek zbrodni hitlerowskich, a gdy w obli­
czu oczywistych faktów wersji tej nie udało się utrzymać, zastą­
piono ją nową, równie niewiarygodną: w Gibach pochowano żołnie­
rzy niemieckich, którzy zmarli w miejscowym lazarecie (sprawę Gib 
starałem się naświetlić w innym miejscu7, nie chcę się zatem powta­
rzać). 

Przypadek Gib pokazuje, że w ramach głasnosti władze PRL 
przyjęły w dziedzinie stosunków polsko-sowieckich następującą 
zasadę: można mówić o tym, o czym wszyscy wiedzą (np. Katyń), 
wobec nowo odkrytych zbrodni sowieckich na Polakach obowiązuje 
urzędowe kłamstwo. 

Nie wiem, które aspekty stosunków polsko-sowieckich zostaną 
w epoce głasnosti i pieriestrojki przedstawione zgodnie z prawdą. 

5. Por. N. Gorbanevskaia: "Dire la verite sur le crime de Katyn". Conti­
nent (1989) nr l. s. 60. 

6. Por. F. Jankowski: "Jeszcze Katyń?" Kultura (19R7) nr II, s. 65-69. 
7. " Katyn und Deutschland". Studien zu Nationalitiitenfragen (1987) nr 3, 

s. 145-150. 
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Nie wykluczam, że będzie to i sprawa Katynia, zwłaszcza że niektó­
rzy sowieccy historycy w publicznych wystąpieniach na Zachodzie 
podawali wersję prawdziwą. Może zostanie ona ogłoszona oficjalnie 
lub pół-oficjalnie w ZSSR, choć wspomniany artykuł w Moskow­
skich Nowostiach wskazuje, że na obecnym etapie głasnosti w spra­
wie Katynia przyjęto - podobnie jak w wystąpieniu Gorbaczowa 
na temat ofiar Stalina w Związku Sowieckim - zasadę półprawdy , 
czyli kłamstwa. Ale głasnost' zaskakuje swoim rozmachem nawet 
największych sceptyków, do których zalicza się i niżej podpisany: 
nie zapominajmy wszelako o jednym, że cele całej operacji są ściśle 
polityczne i także ujawnianie faktów historycznych jest im pod­
porządkowane. 

Z bibliograficznego obowiązku wspomnę jeszcze, że wymieniona 
przez Swianiewicza książka Józefa Mackiewicza o Katyniu ukazała 
się już w 1949, w języku niemieckim w Szwajcarii ("Katyń -
ungesuhntes Verbrechen", Thomas Verlag, Zurich). Wydanie angiel­
skie, "The Katyn Wood Murders" (Hollis Carter, London 1951), 
podobnie jak amerykańskie (British Book Centre, New York 1952), 
jest ocenzurowane; usunięto z niego fragmenty świadczące o tym, że 
zachodni alianci już w czasie wojny znali prawdę o Katyniu8• 

Józef Mackiewicz jest również autorem dokumentacji, znanej 
jako "Zbrodnia katyńska w świetle dokumentów". Opracował ją na 
zlecenie Biura Studiów II Korpusu, do którego dotarł w 1945 r. 
Przedstawienie okoliczności publikacji pierwszego i następnych 
wydań tej pracy (nazwisko Zdzisława Stahla znika w późniejszych 
wydaniach, natomiast tłumaczenie francuskie , opublikowane w 
1949 r., opatrzono nazwiskiem gen. Andersa jako autora), zajęłoby 
zbyt wiele miejsca, ograniczam się zatem do podania w przypisie 
artykułów, w których wskazywano na autorstwo Mackiewicza9• 

Tomasz MIANOWICZ 
maj 89 

8. Por. J . Mackiewicz: "Sprzysiężenie 'decydujących czynników'" (list do 
redakcji). Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza, 5.12.1952. 

9. K. Zamorski: "Katyń" . Kultura (1951) nr lO, tenże : "I znów Katyń" . 
Wiadomości (1971) nr 34, E. Dusza: "Czas na wyjaśnienie" . Gwiazda 
Polarna, 24.8.1985. 
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LISTY DO REDAKCJI 

Augsburg, 12 września 1989 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W Zeszytach Historycznych nr 89 ogłoszono stanowczy protest "prze­
ciwko treści i formie" kilku uwag Jana Nowaka o wojennym okresie życia 
Józefa Mackiewicza, zawartych na paru stronach jego książki wspomnienio­
wej "Polska z oddali". Niechętnie zabieram głos na ten temat, nie wydaje 
mi się bowiem, aby rozpętana w latach osiemdziesiątych dyskusja o wojennej 
przeszłości wybitnie utalentowanego pisarza służyła jego imieniu. Może 
lepiej byłoby ograniczyć się do patrzenia w kategoriach krytyki literackiej 
czy historii literatury, do której wejdzie przecież co najmniej czę'ść jego 
książek. Nie wydaje mi się też, aby koniecze było, oceniając dzieło pisarskie 
Knuta Hamsuna, bronić niektórych wypowiedzi z kilku lat jego życia w 
okresie okupacji Norwegii przez Niemców, czy mówiąc o pozycji Ezry 
Pounda w poezji angielskojęzycznej angażować się w obronie jego zachowa­
nia w czasie szczególnie trudnym dla państwa, którego był obywatelem. 

Znam od bardzo dawna Jana Nowaka, rozumiem - jak mi się zdaje 
- jego sposób myślenia i kryteria wyznawanych przez niego wartości: w 
pełni je podzielam. Dla ludzi, którzy świadomie i czynnie przeżyli lata 
wojny w okupowanej Polsce, poza dyskusją był mianowicie obowiązek lojal­
ności wobec Rzeczypospolitej Polskiej wszystkich jej obywateli, również tych, 
którzy byli negatywnie czy krytycznie usposobieni do decyzji politycznych 
jedynego legalnego rządu polskiego w Paryżu, Angers czy Londynie, czy też 
jego cywilnych i wojskowych agend w kraju. Przywiązuję wagę do stwier­
dzenia, że podzielam w pełni, jako Polak, uczestnik walk o niepodległość i 
badacz najnowszych dziejów Polski, stanowisko reprezentowane przez Jana 
Nowaka, jak też t re ś ć jego uwag o Józefie Mackiewiczu; po uważnej lek­
turze tekstu Nowaka na nowo nie dostrzegam też niczego niewłaściwego w 
ich for m ie. 

Przez kilkadziesiąt lat negowano świadomie fakt i sens istnienia pol­
skiego p a ń s t w a podziemnego, do którego kompetencji należała też jurys­
dykcja wobec obywateli polskich, i to oczywiście nie tylko wobec zaprzysię­
żonych członków wojskowych czy politycznych organizacji podziemia. Fakty 
są doŚĆ dokładnie znane również przez wielu "obrońców" Józefa 

235 



Mackiewicza nie kwestionowane. Odmienna jest tylko ich wykładnia, sposób 
interpretacji, odmienne bywają również wnioski. To niestety należy moim 
zdaniem do skutków permanentnego relatywizowania wielu wartości i norm 
w ciągu ostatniego czterdziestokilkulecia życia w naszym kraju. 

Staram się rozumieć i respektować motywacje wynikające np. z uczuć 
rodzinnych czy uczuć przyjaźni, ale to chyba źle, jeśli realizują się one w 
takich wystąpieniach jak atak na Jana Nowaka w Zeszytach Historycznych. 
Sposób argumentacji nasuwać tu może - oby fałszywie - wrażenie, że 
mamy do czynienia z niebezpieczną relatywizacją imponderabiliów. 

Jest mi szczególnie przykro, że słowa te zmuszony jestem skierować do 
sygnatariuszy listu, z których kilku znam osobiście i cenię wysoko. Ale i w 
tym przypadku amicus Plato sed magis amica veritas. 

Pozostaję z szacunkiem -

Władysław BARTOSZEWSKI 

Paryż, 19 czerwca 1989 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Badając ponownie zawartość paryskiego archiwum na Quai d'Orsay 
odnalazłam dossier autora syberyjskiego raportu, który podałam do druku w 
87 numerze Zeszytów Historycznych. Otóż był nim Edmond Teodor Mel­
chior de L a g r e n e - a nie, jak napisałam, odcyfrowując nazwisko z nie­
czytelnego rękopisu - Lafrene. Urodzony 16 lutego 1842 roku, miał pod­
czas podróży na Syberię 35 lat. W tymże 1877 roku sprawował funkcję 
zarządzającego konsulatem w Kantonie. W latach 1879-1880 był konsulem w 
Moskwie, w 1885 roku w Kartaginie, w 1890 konsulem generalnym w La 
Paz, w 1897 roku urzędnikiem do specjalnych zleceń. 

Nie udało mi się ustalić dalszego przebiegu jego kariery dyploma­
tycznej. 

Proszę o opublikowanie tego uzupełnienia. 

Łączę wyrazy szacunku. 

Agata TUSZyŃSKA 

Kraków, czerwiec 1989 r. 

List do Redakcji 

Od ponad 30 lat, interesując się, ze względów natury rodzinnej i 
naukowej, osobą śp. Marszałka Polski Edwarda Smigłego-Rydza, zbieramw­
szelkie materiały (relacje wspomnienia, informacje, dokumenty, książki, foto­
grafie, pamiątki i in.) dotyczące jego osoby. 

Chodzi mi o uzyskanie obiektywnego obrazu marszałka Śmigłego-Rydza 
jako Człowieka, Polaka i Żołnierza - jako postaci, która w historii Polski 
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odegrała niemałą rolę; postaci, która wzbudza tyle kontrowersji. Tyleż dia­
metralnie nieraz różnych uczuć, opinii i osądów. Od wyważonych i obiek­
tywnych, 9łIdających sprawiedliwość faktom, prawdzie historycznej i... mar­
szałkowi Smigłemu, do krzywdzących, czy wręcz niepoważnych. 

Żyją jeszcze osoby, które osobiście mały Edwarda Śmigłego-Rydza. 
Żyje jeszcze wielu jego towarzyszr broni z okresu walk o wolność, niepod­
ległość i całość Rzeczypospolitej. Zyją jeszcze osoby (lub ich rodziny), które 
los zetknął z marszałkiem Śmigłym w różnych okresach jego życia, w tym 
we Wrześniu, a szczególnie w jakże tragicznym dlań okresie po podstępnym 
internowaniu w Rumunii, a potem po jego ucieczce na Węgry, czy po pow­
rocie do okupowanej Polski w październiku 1941 r. U wielu osób znajdują 
się zapewne jeszcze materiały: dokumenty, relacje, pisma, rękopisy, listy, 
rysunki, zdjęcia, portrety, popiersia, płaskorzeźby, medaliony i in. pamiątki 
dotyczące osoby E. Smigłego-Rydza. Szczególnie poszukuję materiałów -
zdjęć, relacji, dokumentów związanych z Marszałkiem z okresu jego dzieciń­
stwa i młodości oraz z Września 39 r., z przekroczenia granicy polsko­
rumuńskiej w dniu 18 września 39 r., i z okresu aż do śmierci w dn. 
2. grudnia 1941 r. w Warszawie. 

Może komuś znane są koleje losu szczególnie ważnych pamiątek po 
Mal'Szałku. Każda informacja, dokument, pamiątka, stanowi niezwykle cenną 
po..,oc w mej żmudnej pracy gromadzenia i opracowywania materiałów dot. 
E. Smigłego-Rydza. Pracy niełatwej, ale koniecznej z punktu widzenia histo­
rii Polski, historii Wojska Polskiego, a także ze względów natury rodzinnej i 
moralnej ... 

Jako krewny Edwarda Śmigłego-Rydza zwracam się zatem z gorącą 
prośbą do wszystkich osób, które są w posiadaniu jakichkolwiek informacji 
czy materiałów dot. marszałka Śmigłego, wierząc, że na pewno zrozumieją 
intencje jakimi się kieruję i zechcą pomóc mi w pracy. 

Osoby, które mogłyby - i chciałyby - w tym pomóc, proszę, uprzej­
mie i serdecznie o skontaktowanie się ze mną (adres korespondencyjny 
listy polecone - Polska, 30-960 Kraków 1, skr. poczt. 598). 

Krystian A. WAKSMUNDZKI 

Brisbane, 28 czerwca 1989 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W Zeszytach Historycznych nr 88 ukazała się notatka pt. "Perfidny 
Albion", napisana przez Jana Ciechanowskiego. Proszę o umieszczenie 
obrony. 

Zaraz po wyjściu mej "British Policy in Relation to Poland in the 
Second World War" prosiłem prof. Zawodnego, by ją omówił. Odpisał, że 
zabrałoby mu to z miesiąc czasu, a ponieważ ma syna w drogiej szkole i 
inne rodzinne obciążenia, odmawia. Wprawdzie p. Bednarczykowa, z 'Poeci i 
Malarze' informowała mnie, że ustalił się handlowy zwyczaj płacenia przez 
autora recenzentowi. W ten, czy inny sposób moich siedem książek miało 
pięć omówień. Norman Davies i Sword napisali mi, że nie mogą napisać 
swej opinii. Jasne - pióro by im trzasło, gdyby prawdę pisali. Polscy, Boże 
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odpuść, historycy, wody w usta nabrali, prócz uczciwego Heydenkorna, by 
się Anglikom nie wychylać, bo będą jakoś uderzeni, zanim się opatrzą. 

J. Ciechanowski pisze nieprawdziwe zarzuty. I, że "przy pomocy z 
Zachodu zakończylibyśmy kampanię zwycięsko" - nonsens przeczytany u 
jakiegoś chwalcy Rydza i Becka. Już S września, w sztabie Armii "Prusy" 
zoczyłem linię frontu, wydętą ku Warszawie, pod pancerny,m ciśnieniem. 
Gdzie tu moje - "różowe światło"? 

Niewątpliwie, że Churchill działał impulsywnie, generałowie ze Sztabu 
Imperialnego przepowiadali rosyjską obronę tylko na 2-3 miesiące, nie cho­
dzi mi o "psychologiczne", churchillowskie wsparcie Stalina, tylko o zdradę 
Polski - trzeba uważnie, a nie po łebkach czytać "Umowę o Wzajemnej 
Pomocy", gdzie jest zastrzeżenie przeciwko układowi z trzecim państwem, 
bez zgody polskiego rządu. Ta zdrada przygotowana i wsparta przez amba­
sadora Crippsa, serdecznego przyjaciela Mołotowa iMajskiego. 

J. Ciechanowski "nie zdaje sobie sprawy", że wojna początkowo była 
wielkim sukcesem Niemiec i nie groziło wycofanie się z niej Sowietów. Jako 
minimum chciały mieć naftę Kaukazu i Wołgę, jako granice, by w drugim 
skoku oprzeć się o Ural. ' 

J. Ciechanowski powtarza angielską wersję linii Curzona. To była linia 
demarkacyjna w 1919-20r., przed polskim zwycięstwem. Polską granicę 
wschodnią uznała Rada Ambasadorów w 1922 r. Nie było "sporu terytorial­
nego", bo był Pakt Ryski. Jak Churchill mógł w nim być arbitrem? Jeszcze 
lizał ręce po "zwycięstwie w Dardanelach". Wtedy o mało nie skończył się 
jako polityk. 

"Należy pamiętać" - poucza mnie recenzent - że "Churchill dawał 
Stalinowi to, co już zabrał ofensywą w polu". Powiadam: - nie powinien 
tego w dokumentach potwierdzać, bo bywają trwalsze, niż graniczne słupy i 
powtarzać, za Halifaxem w nocie do Sowietów, zwrotu o "b. Państwie pol­
skim". Wątpię, czy J. Ciechanowski to czytał. A już stary Grydzewski -
nie historyk, zalecał to robić. 

Współpraca ze Stalinem nie "była nieodzowną koniecznością". Churchill 
bał się nieprawdopodobnej ewentualności - pokoju między obu dyktatorami. 
Stalina siła rosła, uderzył w dzwon Świętej Rosji, szedł bić, a nie układać 
się. I co za dżentelmeńskie świństwo oddawać Polskę w niewolę satrapy. 

Otwarcie drugiego frontu było możliwe wg jednego znajzdolniejszych 
generałów USA Wedemeyera w jego "Reports", Devin-Adair, N.Y.19S8. 
Churchill, por. huzarów z wojny 1901 chciał iść przez Bałkany, w bezdroża 
i bez wielkich portów. 

Jałta była konsekwencją zniszczenia Atlantic Charter. Autorem tej dru­
giej, pisanej na kolanie, był Churchill, który tam zakazał "wzbogacenia się 
w wojnie terytorialnie, lub inaczej", ale potem zauważył, że uszczuplałoby 
Sowiety. Wycofał się z Karty i spowodowllł, że nie była ratyfikowana przez 
Kongres. Zmarła śmiercią tak dokładną, że ma trzy niepełne wersje. 

Ostatnia rada recenzenta, "naukowca" w umiarkowanym stylu tych, co 
Anglikom z ręki jedzą. Czy po to zostali na emigracji? tylko zarobkowej. 

W mojej żołnierskiej obserwacji większość sparciała, po australijsku 
vegetables. Tyle pro memoria panie Janie. Lepiej by było omówić przy 
dzbanie, ale odległość nie pozwala, a scripta manent. 

Łączę wyrazy szacunku. 

Stanisław ŻOCHOWSKl 
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